
Nr. 34 „NOW OŚCI ILLUSTRO  W A N Efa 0

w iek ten, a w łaściw ie ty lko kadłub ludzki, gdyż 
pozbawiony jest i rąk  i nóg, w ystępuje publicznie 
jako m alarz, dzięki temu, iż z praw ej ręki pozostał

ju ich rew olucyonistów  masowo się traci na mocy bez­
względnych w yro ków  sądu wojskowego, w ydaw anych 
po naradach kilkum inutow ych. Podsądni nietylko że nie

znają obrońców, ale nawet nie mają czasu na obronę. 
N ajm niejszy dowód, np. skrw aw iona bluza robotni­
cza, odór nafty, lekkie skaleczenie i t. p. w y sta r­
czają, aby sąd w ojenny ferował w yro k  śmierci.

P rz y  tego rodzaju procedurze można być pe­
wnym , że padła już niejedna niewinna ofiara. Nie 
baczą na to jednak władze wojskowe i prowadzą 
dalej dzieło krw aw ej zemsty. Rzecz prosta, iż po­
dobne postępowanie wcale się nie p rzyczyn i do g ru n ­
townego uspokojenia K atalo nii i do usunięcia ducha 
separatystycznego, ja ki od w ieków  ży w i ta prowin- 
cya względem reszty Hiszpanii.

R y c in y  nasze podają interesujące momenty z osta­
tnich, pamiętnych zajść w  Barcelonie. Jedna z nich 
dosadnie pokazuje, z jaką ;am zaciętością walczono, 
a mianowicie ta, na której widać kompleks domów, 
zbombardowanych przez artyleryę rządową za to, 
że z ich okien strzelano do w ojsk królew skich. Re- 
w olucyoniści posług iw ali się rozm aitym i środkami 
w  celu staw iania barykad, jak to w idać na innej 
rycinie, przedstawiającej w yw rócony w  tym celu 
wóz tram w ajow y. D w ie inne ry c in y  przedstaw iają: 
żołnierzy, jedzących pod bronią obiad na u licy  i żan- 
darmeryę, która rew idow ała ściśle przechodniów, 
a szczególniej wieśniaków, przybyw ających do mia­
sta, w  obawie, aby nie przem ycali broni.

Po rewolueyi w Barcelonie: Domy zburzone prz^z artyleryę wojsk rządowych.
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Olbrzymi strajk w Szwecyi.
Ś w iat cały patrzy dziś z natężoną uwagą na 

niezw ykłą, niebyw ałą w  dziejach w alkę między ka­
pitałem a pracą, ja ka w yw iązała się w  Szw ecyi

mu kikut, do którego przytw ierd zają pendzel. Pen- 
dzlem tym w łada nadzwyczaj w praw nie i maluje 
obrazy, które szczególniej między żądnymi sensacyi 
Am erykanam i mają w ielki pokup. K ażdy nabywa 
chętnie obraz, m alowany przez m alarza bez rąk. 
W  ten sposób zebrał sobie p. Kobelkow  wcale po­
kaźny majątek, k tó ry  osładza mu jego kalectwo. 
Dodać należy, iż je st on człowiekiem żonatym i oj­
cem sześciorga, zupełnie normalnie rozw iniętych dzieci.

Illu stra c y a  nasza przedstaw ia M ikołaja Kobelko- 
w a p rzy  pracy.

Po rewolueyi w Barcelonie.
D ni rew olucyjnego upojenia, dni szału anarchi­

stycznego, dni rozpasania się najniższych instynktów  
ludzkich m inęły w  sto licy Katalonii. Teraz nastąpił 
tam okres reakcyi. Każda reakeya w  zasadzie je st 
czemś bardzo zbliżonem w  metodzie do rew olueyi, 
bo w  środkach nie przebiera. L e ży  to już w  natu­
rze ludzkiej, że zw ycięsca rzadko bardzo okazuje 
um iarkowanie, a szczególnie, gdy mniema, że jego 
stan posiadania i rzeczyw iste, czy urojone praw a 
b y ły  zagrożone.

Reakeya, która objęła obecnie w  swe posiadanie 
Barcelonę, jest tem straszniejszą, ponieważ H iszp a­
nie są z natury okrutni i m ściwi. W ładze więc c y ­
w ilne i wojskowe, zgniótłszy rewolucyę, płacą z na­
w iązką wrogom porządku społecznego za to w szystko, 
czego się ci dopuścili w  Barcelonie. W  cytadeli Mon-

Po rewolueyi w Barcelonie: Żandarmi, rewidujący przechodniów na ulicach.

Po rewolueyi w Barcelonie: Barykada z wywróconego wozu tramwajowego.

w  ciągu ubiegłego tygodnia. W sk u te k  mianowicie 
nieporozumień między pracodawcami a robotnikami 
w ybuchł tam generalny strajk, obejmując niemal 
w szystkich pracow ników  w szystkich  gałęzi prze­
m ysłu.

S tra jk  niniejszy w  Szw ecyi jest pierw szą w  dzie­
jach w alką zarobkową w  tych rozmiarach, tak do­
skonale przygotow aną i zorganizowaną i zasługuje 
w  całej pełni na miano i znaczenie generalnego. 
Z tego też powodu tak w ielkie w zbudził zaintere­
sowanie zarówno w  kołach pracodawców, ja k  ro­
botników, ja k  publiczności.

P rzyczyn ą w ybuchu generalnego strajk u  w  Szw e­
cyi było to, iż pracodawcy, tłómacząc się złym i sto­
sunkami, obniżyli wynagrodzenie za pracę, a gdy 
robotnicy z oburzeniem chcieli odepchnąć ten zamach 
na sw ój b yt i g ro zili strajkiem , zarządzili w  k ilk u  
fabrykach lokaut, tj. p rzerw ali pracę i  robotników 
oddalili. P ertraktacye ugodowe, kilkakrotnie naw ią­
zywane, rozbiły się, wobec czego w szyscy robotnicy 
zorganizowani p rzystą p ili do generalnego strajku. 
Uprzedzeni o tem pracodaw cy p rzygotow ali się ró ­
wnież do w alki, tak że obie strony p rzystą p iły  do 
zapasów w  pełnym  niejako rynsztunku potrzebnych 
ku temu środków.

Centralna organizacya szwedzkiej socyalnej de- 
m okracyi, kierującej tym  strajkiem , nagromadziła 
w  ciągu lat potężny fundusz strajko w y, k tó ry umo­
ż liw i je j w spieranie strajkujących  przez czas dłuż­
szy. Nadto liczyć może na wydatne poparcie ze


